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"'adomości miejscowe i okoliczne.

w R a w s k i p 11̂ 10 z o s tatu ich  num erów  G azety  
n /w‘era ch o /’ resPondeut opisuje k lęsk i ja k ie  
w,J, w samom3 W. m iósk iej gubernji, a szczeg ó l­
n i  Sdem „ M ieście, pom im o źe Mińsk pod
» 6dyż vy tarnym szczęśliw ie  je s t  rozpołożo  
dp ok«ło ,asaZno*  s*§ na w zgórzu, otoczony jesi 
*i0t ^ d a ia o ”11’ * rzeką przerżn ięty . K orrespon- 
$c$Cej dotyo przyczy ny dla jakiej M ińsk daleko  
eh’ U*e majna i  eP*demja od innych m iejscow o- 

do n i  tych szczęśliw ych  w arunków , do- 
k t ń ^ i  sie Z<> ’ że na rzece  tam ecznej
la z Soha 111 y ny> tam ując naturalny bieg wody, 
bn 2 całeon Un?s‘ w sz>stk ie n ieczystości upływ a- 
| ) i ck kanał • rn'asta  rynsztokam i, dla braku oso- 
rji^d szenj ^ ’" -m ieszk ań cy  w ięc m iejscow i są, 
f»>' ’ bez ^ °d y  używ ać z tej zan ieczyszczonej 

Itp ien ia  w ięc tak strasznej u legaćśmi
n̂ lleg<j artvif^?0^*' Po przeczytaniu  tak racyo- 
0f|8»e?° Kali P fzy sz ła  nam m yśl porów nania  

‘óska /l!>-Za’ k tbry zdaje się, jeszcze  gorsze  
la ńsk tifZal Ir,uJe P ołożenie.

S8h1ii KaliITllnÛ e na w z§órzu i w k oło  otoczony  
Sz za  ̂ rozpołożony w kotlin ie, a o la-

sąnii
Dii n'e th a ~ “  *as rozPotożony w kotlin ie, a o la­
lo) P*Zerzyn ,now y ’— rzeka Prosną kilku odnoga- 
iv asz fakL.a 6 ° , a na g łów nem  korycie egzystu je
3ei .Q?uJe wndny’ ry Jak w M'ósku  m łyny, za- 
» zatem przez noce ca*e > i dnie św iąteczne, 

z Całe g o  m iasta sp ływ ają do Prosny, 
nio Cz®ńci do g łów n ego  ich koryta, gdzie

g łów nem  korycie egzystu je

. aaia „• J ^ ę s c i  do g 
w Kilka ste ]W.Zruszęnie.
J st8rc2 u ni znajdujących się  w m ieście , nie 
si> ,  Wszv!!!, W •iednej cz«ści na Potrzeby miej
^ N szj?2^ 8^  za tem niem al m ieszkańcy zasilać  

°bok rzeczu3 wodą
»°vtrZe buj e 61Z y st°śc i sp ły  w aj ący ch z m iasta , folusz  
^dSzcza ,ass-v uryny, którą po użyciu zapew ne  

o koryta rzek i. —  Inną zaś odnogą

z fabryki sukna odpływ a z farbiarni woda, która  
w ca łej m asie nabiera czarnego koloru.

P rzed  paru la ty  w K aliszan in ie prow adzoną by­
ła  polem ika w tym  w zględzie , z dow odzeniem , że 
z okazji tam ow ania wody przy fo luszu , przez n ieu ­
stanny napływ  z m iasta różnego rodzaju brudów  
do rzek i, m ieszkańcy używ ający tej wody, n ie w ą­
tpliw ie m uszą ucierpieć na zdrow iu. Jeden z po­
lem izujących  zap rzecza ł tem u, w szelako pierw szy  

j w ym otyw ow ał poprzednie zarzu ty , i w yszed ł zw y- 
cięzko, skoro natem  polem ika u s ta ła /  N ie zdaje 
się naw et, żeby kto bądź je szcze  p odją ł się obro­
ny tak zgrozą przejm ujących faktów . Dość było  
patrzeć, kiedy przed rokiem  spuszczono wodę 
w czasie restauracji upustów, ileż  tam było przy 
foluszu  obrzyd łego  iłu  nagrom adzonego? którym  
dno ca łe  rzeki było  pokryte, a co gorsza, i w ten ­
czas naw et nie zadano sobie trudu, aby ow e zg n i­
liznę usunąć i dno rzeki oczyścić; ow szem  pozgar- 
niano je  tylko na grom adki, i tak p ozostały  
w m iejscu!

N ie dość jednak na n ieczystościach , z ca łego  
m iasta  codziennie sp ływ ających , bo i ze w szyst­
kich w yżyn okalających m iasto, w czasie  zw łaszcza  
ulew nych deszczów , grom adzą się do rzek i n ieczy ­
stośc i z ziem i um ierzw ionej, a co gorsza, zap e­
w ne i ek skrem ent z kloak, po zam iastem  sk ła ­
dane.

Cholera szybkim  postępuje krokiem  wszak już i 
W arszaw ę n aw iedziła , być m oże, że O patrzność  
uchroni nas od tej strasznej klęski, lecz jeślibyśm y  
nią d otk n ięci być m ieli, to  spodziew ać się w ypa­
da, że przy obecnych w arunkach, padnie ofiar nie 
m ało.

N ie przypuszczam  aby o kanalizacji K alisza od- 
daw na nie m yślano, lecz  jak  się zdaje, zachodzić  
m uszą przeszkody.

Z resztą , n ie do nas należy w chodzić w bliższy  
rozbiór pow odów, jakie stoją na przeszk od zie  k a ­
nalizacji K alisza, choć o tej koniecznej potrzeb ie  
ogólne je s t  przekonanie, g łów n ie  idzie  obecn ie o

m ożebne zaradzen ie , aby rzeka przy foluszu  jeśli 
ju ż  nateraz nieoczyszczoną, to  przynajm niej aby  
bieg jej n ie  b y ł w dni św ią teczn e i nocam i zu ­
p ełn ie  tam ow any, a oprócz tego  żeby spady ryn­
sztoków  z klasztoru ks. franciszkanów , i drugi 
obok k ościo ła  będący, m og ły  być przeprow adzone  
po za m ost kam ienny, tym  sposobem  n ieczysto śc i 
z tych głów nych  rynsztoków' dotąd tam ow ane  
upustem , nie będą osiadać, lecz pędem  w ody u n ie ­
sione zostaną

— Z danych dotychczas przez artystów  op e­
ry w łoskiej 14 przedstaw ień , a m ianow icie z 5-cio  
groszów ek p łaconych  przy biletach, biedni sk orzy­
sta li przeszło  rs. 70.

—  W ieczoram i w parku tysiące  wron i kaw ek  
krakaniem  sw ojem , zdaje się, że zw iastują  nam zb li­
żającą  się zim ę.

—  W e w torek daną będzie na benefis u lubio­
nego śp iew aka p. C rotti, opera V erdi’ego „R igo- 
le tto ,” na którą zapew ne liczni zbiorą s ię  s łu ­
chacze.

—  W  dniu 6 b. m., w k oście le  parafjalnym  
Izdebno, pow. S łupeck im , p ob łogosław ion y zo sta ł 
zw iązek  m ałżeński p. W alerjana O borskiego, w dow ­
ca, patron a przy tu tejszym  Trybunale z panną L u ­
cyną Suchorzew ską, córką w łaścicieli dóbr Izd e­
bno m ałż. Suchorzew skich .

—  W  dniu w czorajszym  o godz. 1 0  z rana, 
w k oście le  parafjalnym  w D óbrcu pod K aliszem , 
pob łogosław iony zo sta ł zw iązek  m ałżeńsk i p . Jó ­
zefa W underlich, urzędnika B anku w arszaw sk iego  
z panną K azim ierą Cybulską, córką tu tejszego  
nauczyciela  Franciszka i n ieżyjącej F ortu n aty  m a ł­
żonków  C ybulskich.

—  P rzed  kilku dniam i, przez u lice naszego  
m iasta , od strony roga tk i W rocław skiej, to czy ł się  
w ózek napełn iony betam i, a ciągniony przez psa, 
którem u człow iek  pom agał. W ózek o tacza ła  gro­
m adka dzieci, a pies zjadliw ie szczek a ł na p rze­
chodniów . K toś z obecnych o d ezw a ł się , że to  
rodzina przyszłych  kapitalistów .

IKTMKI MYŚLIWCA.
przez Turgienjewa.

(C iąg czterdziesty szósty) .

f!^] dni??0 to ni<>że tak i leśn y  duch chrześcijań- 
Po n- .Szk°dzić? przecież go  nie u słuchała , 
Ma“ ieJakiM m ilczeniu T eoś. 

kjMł, że m O p o w ied z ia ł K ostuś. I G aw ryło
0yt ma g łosik , tak i cieniutki, żałosny , jak u

> pi
eo$, > twój ojciec sam  to  opow iadał? dodał

**łenj a,n- Ja leża łem  na górze i w szystko  s ły -

Zj*'vna. rzecz! dla czego  on sm utny?... A 
■ ^ ła . y S1§ podobał, k iedy go do sieb ie  przy-

■ai)D*e Jpod°ńal' się! podchw ycił Ilja. Zwy- 
ł«a. echtać go chcia ła , tak jak  zw yk le ru-
>■ To •

a'"- j î 1 zap ew ne są  rusałk i?  zau w aży ł T eoś. 
iks^ohn’i odPow m dział K ostuś: tu m iejsce czv- 

Szysrv • dedD0 tylko: rzeka b lizko. 
w Ze§ d/n ■UCIekl i- N araz, gd zieś daleko, d a ł się 

°8’ jedp leczn y ’ podobny do jęku
0iS r  u. !* z tych n iew ytłom aczouych  nocnych  

’ re rozlegają  się  n iek iedy wśród g łę b o ­

kiej ciszy, w zm agają się, pozóstają  jak iś czas 
w pow ietrzu  i zw olna nikną, jakby za m iera ły .ł 
P rzysłuchuję się i jakby nic nie b yło  słych ać, a 
jednakże g ło s  brzmi. Z daw ało się, że k toś prze-! 
ciąg łym  g łosem  za w o ła ł gd zieś na krańcu h ory -1 
zontu , a ktoś inny jakby mu w lesie  odpow iedział 
cienk im , ostrym  śm iechem , i s ła b y  syczący  św ist, j 
przem kn ął po rzece. C hłopcy spojrzaw szy jeden! 
na drugiego, zadrżeli....

— Moc k rzyża św iętego  z nami! szep n ą ł I lja .!
—  Eh gawrony! za w o ła ł P aw eł: czem żeżciei 

się  zw roszyii? P atrzcie, kartofle oto już ugotow a­
ne. W szyscy przysunęli się do k ocio łka  i poczęli

— Tak, zap yta ł.
—  A to zuch z tego  Trofim icza... N o, i cóż 

ten na to?
—  Rozkop ziela  szukam , odpow iedział. A mó­

w ił tak cicho: A na co wam rozkop ziela? M o­
g iła  mnie dusi Trofim iczu; chciałbym  sobie ulżyć...

—  P atrzcie , jak i mi! w trącił Teoś; m ało w i­
dać p ien iędzy  nazbierał.

—  D ziw n a  rzecz! p rzerw ał K ostuś, ja m yśla­
łem , że n ieboszczyków  ty lko  w rodzicielską sob o ­
tę  *) m ożna w idzieć.

—• N ieboszczyków  zaw sze m ożna w idzieć, prze­
konyw ająco w yrzek ł Ilja', który o ile  zauw ażyłem , 
lepiej od innych zn a ł w szystk ie w iejsk ie gusła .... 
A w rodzicielską sobotę m ożesz i żyw ego zoba­
czyć, tego , na kogo kolej um rzeć w tym  roku. 
T rzeba tylko usiąść w nocy na brzegu cerkw i i

#) R odzic ie lska  sobo ta  ta, w którjj sie o d p raw ia  
nabożeństw o za po leg łych  w b itw ie  z M am ajem  na Ku­
likow em  polu.

w ciąż na drogę patrzeć. Ci którzy m ają um rzeć  
w tym  roku, będą przechodzili k o ło  ciebie drogą. 
U nas w zesz łym  roku  Baba U lijana na próg c e r ­
k iew ny ch od ziła .

—- I w idziała  kogo? z ciekaw ością zap yta ł 
K ostuś.

—  A jakże. Z początku  siedzi i s iedzi, n ik o­
go nie b yło  widać... tylko od czasu  do czasu , pies 
gd zieś zaszczeka ... N a raz patrzy, id zie  dro­
gą ch łop iec w koszulce. —  Przypatrzyw szy mu 
się, — przekon ała  się, że  to b y ł Jasio T eodo- 
zyusz....

—  Ten co na w iosnę um arł? przerw ał T eoś.
— Ten sam . S zed ł z pochyloną g łó w k ą ......

A pomimo to ŁJlijana go p ozn a ła ... A  potem  pa­
trzy: idzie jakaś baba, przygląda jej się, p rzyg lą ­
da, aż tu panie Jezu! idzie drogą w łasna  jej 
postać.

—  N apraw dę jej postać? zap yta ł Teoś.
— Jak B oga kocham , jej postać.

— P rzecież dotąd jeszcze  n ie um arła?
—  Bo jeszcze  rok n ie up łyn ą ł. Przypatrz uo 

się jej, dusza u niej na ram ieniu.
W szyscy znów ucichli, P a w eł dorzu cił suchych  

g a łęz i na ogień , k tóre w krótce zacząw szy  s ię  tlić , 
za trzeszcza ły , zadym iły , p o czę ły  się kręcić, pod­
n iósłszy  opalone końce, aż w reszcie w ybuchły  p ło ­
m ieniem . P łom ień  n iespokojnie drżąc, za k reślił 
w k o ło  krąg św iatła . N araz, n iew iadom o zkąd  
się w ziąw szy, b ia ły  go łąb ek , w padł w ten krąg  
św ia tła , lęk liw ie za trzep o ta ł na jednem  m iejscu, 
pokryty ca ły  jaskraw ym  blaskiem  i zn ik ł, szum iąc  
skrzydłam i.
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„P rzy zw y cza je n ie ,  to  d r u g a  n a tu r a , ” mówi przy 
słowie, d ośw iad cza ją  to  te r a z  n a  sobie  W a r s z a w ia ­
nie. J a k e ś ln y  się p rzyzw ycza il i  do  te a t ró w  o g ró d ­
k ow ych ,  że o g ró d e k  z p iw em  i te a t r e m ,  a lbo  t e a t r  
z p iw em i o g ród k iem , j a k  wolicie, s ta n o w i ł  p raw ie  
n ie o d łą c z n ą  część naszych  le tn ich  w ieczorów . A t e ­
ra z  z n ik ło  w szystko  n ag le  j a k  sen. I  t a m  gdzie  
n iedaw n o  co wieczór liczne t ł u m y  h u czn e  b iły  b r a ­
w a —  tarn c h ło d n y  w ich e r  p r z e r z u c a  suche  liście. 
Lecz  w szystko  m a  swój koniec na  p ła c z u  pado le ,  
j a k  p o w ied z ia ł  poeta .

P o rzu c i ły  ju ż  nas  w ęd ru ją c e  p rz y b y tk i  Melpo­
m eny, podo b ne  w tern do  p taszków , k tó r z y  ta kże  
nam  z a c z y n a ją  śp iew ać  adieu .. . .  A d ieu  w am  j e ­
d ny m  i d ru g im . P ta s z k i  w am  m o g ą  śm ia ło  p ow ie ­
dzieć do w idzenia, a le  czy to  pozd ro w ien ie  m ożna 
p rz e s ła ć  o p u szcz a jący m  n as  a r ty s to m  —  czy tym  
racze j z w ię k szą  p r a w d ą  nie m ożn aby  powiedzieć 
bąd źc ie  zd ro w i?  O to  py tan ie ,  k tó r e  sobie wielu 
z nas  z p e w n ą  o ba w ą  zad a je .  K rą ż ą  tu  bowiem 
g ę s te  pog łosk i po mieście ,  że  te n  ro k  p o b y tu  u 
n a s  te a t ró w  p row in c jon a ln ych  b y ł  ju ż  i o s ta tn im  
A szko da  b y łab y  za is te ,  nie m a ło  bowiem oue nam  
d o b reg o  p rzyn ios ły .  Choćby ty lko  to, że wielu 
b a rd z o  wielu, k tó rzy  daw niej  c iąg n ą c  b a w a ra ,  sp ę ­
dza li  sw e w ieczory  n a  g rz e  w b i la rd  i k ręg le  
te r a z  ci sam i woleli w raz  z żo n ą  i dz iećm i pójść 
n a  w idow isko  i w ieczór w eso ło  a t a n im  k o sz tem  
p rzepędz ić .

Gości n igdy  nie by ło  b r a k  w o g ró d k a c h  — cho 
ciaż z d ru g ie j  s t ro n y  panow ie  d y re k to ro w ie  nie 
wywdzięczali s ię za to  j a k  na leża ło .  Z a m ia s t  da  
wać sz tu k i  m ogące  n a tc h n ą ć  s łuchaczów  j a k ą ś  wyż 
szą  m yś lą  i obudzić  w nich poczucie  p raw dziw ego  
p ięk n a ,  je d n i  j a k  p. T ra p sz o  woleli o p iep rzać  p rz e d ­
s taw ien ia :  P iękną  H eleną , C zulą S truną, M łynem  dja- 
belskim ; d ru d z y  j a k  p. R a ta jew icz  pow sadzuli  w swój 
r e p e r to a r  n iew y c ze rp an y  zasób o k ro p n o -k w a śu o -  
s t ra sz l iw y ch  s z tu k  w ro d za ju  ta k im  jak :  M assaro- 
M assareni, R inaldo Rinaldini. Okropne podziem ia  i t. p

No, a le  nie  m a  tego  z łeg o  coby na  d o b re  nie 
w yszło ,  m ie jm y n adz ie je ,  że p rzy n a jm n ie j  k iesze­
nie a r ty s tó w  d o b rze  n a  t e m  wyszły .

Z a ra z  po zn ikn ięc iu  og ród ko w y ch  muz, akcje  „ t e a ­
t r u  le tn ieg o ” podsko czy ły  w górę  p rzyn a jm n ie j  
połowę.

Sala  t e a t r a l n a  codzień  j e s t  p e łn ą ,  a  do kasy 
t e a t r a ln e j  j e ś l i  k to  chce  się n a  ta ń sze  d o s tać  miej­
sce, t r z e b a  fo rm a ln y  s z tu rm  p rzy pu szczać ,  ta k  j e s t  
o b leg an ą  p rzez  t ł u m y  a m a to ró w .  Bo też w a r to  
się i pofa tygow ać .  W y s tę p u je  tu  obecnie w go 
śc innych  ro lach  p. B onda ,  a r t y s t a  t e a t r u  k ra k o w  
skiego, b r a t  p. M odrze jew sk ie j ,  a k t o r  w y t ra w n y  i

—  Z a b łą k a ł  się w idać, w ylec iawszy z dom u, 
z a u w a ż y ł  P a w e ł .  T e ra z  będz ie  leciał,  dopóki j a ­
k iego  sch ro n ien ia  nie zn a jd z ie ,  a  jak  zn a jd z ie  to 
z a n o c u je  w nim do ra n a .

—  Czy to  P a w e łk u  czasem  nie d u sza  sp ra  
w ied liwego  lec ia ła  do n ieba, co? z a p y ta ł  K ostuś .

—  Być m oże, o d rz e k ł  P a w e ł ,  d o rz u c a ją c  g a ­
łę z i  ua  ogień.

—  P od ob no  i u w as P a w e łk u  w S za łam o w ie ,  
tak że  by ło  widać zaćm ien ie  słońca?  z a g a d n ą ł  Teoś.

—  A ja k ż e  było  ta k ie  zaćm ien ie ,  że s łoń ca  
wcale n ie  b y ło  widać.

—  Z ap ew n e  i wy prze lęk liśc ie  się?
—  B a  i nie  my sam i ty lko. Dziedzic  nasz 

chociaż  n a s  w przód  o b jaśn ia ł ,  że będzie  ja k ie ś  
z jaw isko  na niebie, to  j e d n a k ż e  gdy  się ście­
m niło ,  nie n a  żai uy się p rz e s t ra s z y ł .  A w czela- 
dniej izbie k u c h a rk a ,  jak  raz ,  gdy  się ty lko  ś c ie ­
mniło , w z ię ła  ożoga i w szys tk ie  g a rn k i  w piecu 
p o t łu k ła :  „ k to  te r a z  b ęd z ie  j a d ł , ”  mówi, „ n ad szed  ł 
k o n iec  św ia ta .” B arszcz  p o la ł  się s t ru m ie n iam i .  
A po wsi wieści chodziły ,  że b ia łe  wilki b ęd ą  b ie ­
g ać  i lud z i  z jadać ,  d ra p ie ż n e  p ta k i  się z lecą, i sam  
A n cy ch ry s t  się ukaże .

—  Cóż to  za  A n cy ch ry s t?  z a p y ta ł  K ostuś .
—  To ty n ie  wiesz, skw ap liw ie  w trą c i ł  I l ja ,  

a  gdz ieżeś  ty  się w ychow ał ,  że o A ncycbryśc ie  nic  
n ie  wiesz. Dzieciaki w w aszej wsi!, is tne  d z ie c ia ­
ki! A n ch y ch ry s t  —  będz ie  t,o nad zw ycza jny  c z ło ­
wiek, k tó ry  p rzy jdz ie ;  a  będzie  to  ta k i  cudow ny 
cz łow ie k ,  że go w żaden  sposób p o jm ać  nie b ę ­
dzie  można, ani nic m u  zrobić .  B ę d ą  go chcieli 
np . p o jm ać  chrześc ijan ie :  w y jd ą  n a  n iego  z dęb-  
c zak am i,  o toczą  go, to  on  ich t a k  o tu m a n i— ta k  
o tu m a n i ,  że sam i pom iędzy  so b ą  bić się b ędą .  
D o w ięz ien ia  go w sadzą— z a ż ą d a  wody w szko-

zdoluy ,  a w y s tę p u je  praw ie  codz ienn ie  i to  w t a ­
k ich  sz tu k ach ,  w k tó ry c h  b io rą  w sp ó łu d z ia ł :  M o­
d rze jew sk a ,  K rólikowski,  R apack i,  p a n u a  Popiel ,  
s ło w em  wszyscy kory feusze .  K ilka dn i te m u  od ­
b y to  się p rze d s taw ien ie  p rem jow ej k o m ed j i  czy też 
d r a m a tu  śp. N a rzy m sk ieg o  „ E p id e m ji .” W y s t ę p u ­
j ą  w niej: K ró likow ski,  B a l ińska  i z n ak o m ity  nasz  
ko m ik  Ż ó łkow sk i,  k tó ry  tu  w is tocie  g r a  z n a k o ­
micie.

C ie k a w e  są  recen z je  E p id em ji .  K ażde pismo co 
inn ego  praw i. J e s t  to  p raw d z iw y  chaos  sądów , 
z k tó ry ch  -uie m ożna sobie ja s n e g o  o w a r to śc i  dz ie ­
ł a  wyrobić  po jęc ia ,  wszyscy j e d n a k  się z g a d z a ją  
w je d n y m  punkcie ,  w ubo lew an iu  n ad  w czesuera  
zg on em  p isa rza  ta le n tu ,  może n ie rozw in ię teg o  j e ­
szcze, a le  w k ażdy m  raz ie  n iepospoli tego .

G ra n o  t u  też  n ied aw n o  „ K s ię ż n ą  J e r z o w ę ,” D u- 
m a s ’a  syna, w k tó re j  to  s z tu c e  M odrze jew ska ,  w e­
dle w y rażen ia  je d n e g o  k ry ty k a ,  p rz e s z ła  s a m ą  sie­
bie. O sam ej sz tu ce  nic n ie  piszę, bo ty le  ju ż  o 
niej nagad a l i ,  że j ą  p rz y n a jm n ie j  ex  fa m a  znać  
musicie.

D ano  nam  również „ M a r ją  S z tu a r t , ”  wielkiego 
S łow ack iego ,  i w ogóle od czasu  ob jęc ia  reżyserj i  
p rzez  pp. K ró l ik ow sk ieg o  i O strow sk iego ,  widzimy 
zw ięk sza jący  się co raz  b a rdz ie j  r e p e r to a r  i to  nie 
„w guzik ,"  gwóźdź w zam ku , ale w sz tu k i  pow a- 
żue. S zczęść  Boże poczciwym u s i łow an iom ! Tyl­
ko opera  podobno  je s t  w n iebezp ieczeń s tw ie  d o s t a ­
n ia  ga lop u jący ch  suchot .  W szyscy d b a jąc y  o ro ­
zwój sz tu k i  k ra jo w e j  w o ła ją  wielkim g łosem : „co 
to  będzie , co to  b ę d z ie ? ”

Ale ta k ie m  się ro z p isa ł  o t e a t r z e ,  żem  an i  się 
sp o s t rz e g ł ,  że mi mie jsca  na  inne  nowiny nie z o ­
s ta je ,  a  k tó ry ch  j e s t  nie  m a ło  i ja k i e  do n a s t ę p ­
nej k o re sp o n d en c j i  o d k ła d a m ,  jeże li  ta  ty lko  z b y t  
was nie z n u d z i ła .  — O skar M iot.

Różne wiadomości.

d ach  zaś  dla p o ro zu m iew an ia  się z l,uD C2»sl1 
w pew nych  r a z a c h  m a być dozwolone o ^  
u żyw anie  j ę z y k a  polskiego. in 7-let0'S

—  We F ra n c j i  w V anues , |  u m a r ła
s t a ru s z k a ,  o s ie ro ca jąc  có rec zk ę  s w o j ą ^ ' | ^ ^ ' skc------- u..-j

=  P rzed s ięb io rcy  kolei że laznej -T cb Prt)* 
W ro c ła w sk ie j  p rz e g ra l i  j ed en a śc ie  roztnau '■) s^
cesów (in v e rsch ied enen  F a l len ) ,  w uajwyż s sifU, 
dz ie  h a n d lo w y m  P a ń s t w a  N iem ieckiego ■ 
o w y p ła tę  p od p isany ch  p rzez  n ich  akcij "roz

tych, a  to  z 
k o n ces ja  n a

pow odu , że o czek iw an a  w Pr®.‘ .̂2 
budow ę te jże  kolei ze stron.

W*
idu

rosy jsk iego  d o tą d  u dz ie lo n ą  nie została .
{ H a n d e U - -# « e .

—  R o sy js k o -A u s tr ja c k ie  zjednoczenie  u ^ ę(je r  
P o d łu g  w iadom ości j e d n e g o  z dziennikó 'v p i l ­
sk ich  („N eue  W o ch en sc h r i f t  fu r  I n d u s t r i e  m1 .^,  
d e l” ) m a  się z aw iązać  a u s t r ja c ko -ro sy jsk ie  L sję
czem e  banków  
sp od z iew a ją .

k tó reg o  koncesj i  z
c iV
B.)

P ro je k ta  kolei ż e l a z n y c h .—  Ruski M (lł
d o ­

w iadu je  się, że  dozw olono odbyć poszuki* 1 
p ro jek to w an y ch  linjach: z W ite b sk a  Prze.z ‘ is<]‘ 
lew i C zern ihów  do Kijowa p. Welcynowb , gi- 
d w a ro w a  p rze z  Lidę, S ło n im  i P iń sk  d° 
jo w sk o -B rz e sk ie j  pod R ów nem  p. Neniuk° 
z O rszy  do W iteb sk a  p. W arszaw sk iem u ; z '^ ro-
wa do L u b l in a  i Iw an g ro d u  (Demblinnj P ^ d -  
nenb ergo w i;  z U śc iługa  do K ow la  na  linj* pg- 
sko-B rzesk ie j  p. K m n e n b e rg o w i ,  z Łodzi P^ jszu-  
b jauice , Ł a sk ,  Z d u ń sk ą  Wolę, S ie radz  
z od n o g ą  z S ie r a d z a  do W ieruszow a, p-,~ j’p,)

w*' . *■''
—  W  K ra k o w ie  zaczę ło  od paździor;11 

chodzić  now e czasop ism o  p. t. „Pochodm*- ^

liter8̂ '*
—  T o w arzy s tw o  w za jem nej  pomocy n „kutkU- 

w W arszaw ie  może nareszc ie  p rzyjdzie . . .  do 
D o w iadu jem y  się, że p ro je k t  ustawy, W  * „o, 
d łu g o  a  t a k  c ierp liw ie s łu c h a n o  i pielgo1?
w ko ńcu  końców  z łożono  pod za tw ie rdzeń1 jjo- 
s t e r ju m  sp raw  w e w n ę t rz n y ch  w Pe te rsburg  
że te ż  p rzy jdz ie  kolej , że l i te rac i  nasi, llBd0 ss- 
wszy w y t rw a łe  za chęcan ie  s łow ne  innych j(,piej 
mopomocy czy zaradności, bo nie wiemy Ja 
p rze t ło m aczy ć  ang ie lsk ie  w yrażen ie  
w łasny m  p rz y k ła d e m  p o c iąg n ą  d ru g ich  " C 1

.0
— T o w arzy s tw o  lek a rzy  rusk ich ,  i s t n i e j e  

C esa rs tw a ,  uznały  P

—  P a ry ż  d. 7 bież. m .— Z ap as  g o tó w k i  s k a r ­
bu p ań s tw a ,  w ynosił  p o d łu g  „ M e s sa g e r  de  P aris '  
z pow odu a n ty cyp ow any ch  wuiosków na  najnow szi ,  
pożyczkę 1825 m iljonów franków .

—  R o s ja  rob i co raz  w iększe  pos tęp y  na  d r o ­
dze ró w n o u p raw n ien ia  kobie t .  W m. W ła d y k a u -  
kazie ,  j a k  nam  „ K a u k a z ” donosi,  znow u je d n a  da  
ma z o s t a ła  m ia n o w a n ą  ad w o k a te m .  W idać , że  po­
le ko b iecego  sposobu  z a ro b k o w a n ia  co raz  bardz ie j  
w R osji  się ro z p rz e s t rz e n ia .  (Sch. Z tng.)

—  W e d łu g  p o d au e j  w „G ołosie” w iadomości 
jed n o cz eśn ie  z zap ro w ad zen iem  w K ró les tw ie  Pol 
sk iem  re fo rm y sądo w n ic tw a ,  w p row adzo ny  być ma 
ję zy k  ro sy jsk i  w k o respondenc j i  tu te jszy ch  w ładz  
sądow ych  z m in is te rs tw e m  spraw ied liw ości ;  w s ą ­

pku: p rzyn iosą  m u szko pek ,  a  on m yk  w szk op ek
i an i  go ludzkie  oko  m e pośw ieci.  W ła ń c u c h y
go o k u ją ,  on  ty lko w d ło n ie  k l a ś n i e — i w szystk ie  
z n iego  sp a d n ą .  I będzie  ch od z ił  ów A n cy ch ry s t
po w siach i m ia s tac h ;  i będzie ów potęp ien iec  p su ł  
naród  ch rześc i jań sk i ,  a  z rob ić  m u  nic nie będzie  m o ­
żna.. ..  J u ż  to  będzie  ta k i  p rzek lę ty ,  dziwny c z ło ­
wiek.

—  O tóż to, z a c z ą ł  zwolna Paw eł:  ten  sam. 
J e g o  to  spodziew ali  się u nas.  Mówili s ta rcy ,  że 
j a k  ty lko  z jaw isko  n ieb iesk ie  się ukaże ,  to  A ncy­
ch ry s t  p rzy jd z ie .  I  u k a z a ło  się z jaw isko. W s z y ­
s t e k  lud w ysypał się n a  ulicę, w pole i c zek a  co 
dalej będzie .  A u n a s  jak  wam w iadom o, p ł a ­
szczy zn a  obsze rna .  P a t r z ą — aż tu  na  raz  z góry 
od m ia s te c z k a  schodzi ja k i ś  cz łow iek ,  t a k i  ja k iś  
n iezw ykły ,  g ło w a  u niego nie ludzka . . .  wszyscy j a k  
k rz y k n ą :  „ach, A n c y c h ry s t  idzie! A n c y c h ry s t  idzie!” 

da le j  w nogi gdz ie  k to  mógł! N asz  s t a ro s ta  
w laz ł  w rów; s t a ro ś c in a  pod  po jazd  się z a b i ł a ,  i 
w rzeszczy  co m a ty lko  sił,  sw ego  psa  tak  p r z e ­
s t r a s z y ł a ,  że te n  z e rw a ł  się z ła ń c u c h a  i p rzez  
p ło t  dalej w las; a E rofijew icz  K u zk in ,  ojciec, w sko ­
c zy ł  w owies, p rz y s ia d ł  i daw aj u daw ać  p rz e p ió r ­
kę: „m oże  chociaż p t a k a  myśli sobie oszczędzi ten  
wróg, p o tę p ie n ie c ."  W szyscy ok ro p u ie  się wy­
straszyli! . . .  A to  sz e d ł  n asz  b e d n a rz  W aw iło :  
d z b a n  nowy k u p ił ,  i w łoży ł go sobie  n a  g łow ę. 
W szyscy ch łopcy  się zaśm ieli i znów p rz e s ta l i  m ó ­
wić na n ie jak i czas ,  j a k  to  częs to  się z d a rz a  

ludźm i ro zm aw ia ją cy m i n a  o tw a r ty m  p o w ie trz u .  
S p o jrz a łe m :  w o k o ło  p an o w a ła  uroczyśc ie  noc, 
w ilgo tną  świeżość późnego  w ieczora  z a s tą p i ło  p ó ł ­
nocne, suche  ciepło, i dość  je szcze  d łu g o  noc m ia ła  
za legać  d e l ik a tn ą  z a s ło n ą  d rz e m ią c e  pola; da leko  
je szcze  b y ło  do św itu , do p ie rw szych  p ro m ien i

czn ie jszych  m ia s ta ch  __________ , ___
zw o łan ia  w ro k u  p rzy sz ły m  1873 ,  ogóloeJ ldi— — July#
ko s ta ty s ty czn e j  kom isji ,  z łożone j z deleg0^, cel8 
cz łonków  od k ażd ego  to w arz y s tw a ,  a ^  
w y p ra co w a n ia  wniosków i u łożen ia  60
wykazów s ta ty s ty c zn o -m ed y czn y ch .  W i » ff.) 
cze rp iem y  z g a ze ty  „N ow ost i .”  v ’ z°s‘e

—  W S ta n a c h  Z jed no czon ych  A m e r y k i  “ p 
dlonych  od l a t  k ilk u d z ie s ię c iu  żyją  7 1 -

zorzy. Księżyc nie św ięci ł  na niebie: . 
d z i ł  w ow ym  czasie. N iezliczone z ło c is te
z d a ło  się, zw olna  p ły n ę ły ,  naprzeniiaiW r|j o8 
w k ie r u n k u  m lecznej d rog i ,  i gdyście  Patt „ie8' 
nie z d a w a ło  w am  się, że czujecie  sp ies211 J ' jpJ 
s ta n n y  b ieg  ziemi...  Dziwny, przenikliwy- * 0 *  
k r z y k  ro z le g ł  się d w a  ra z y  nad  rz e k ą  1 
m in u t  p o w tó rz y ł  się ju ż  dalej.. .  K ostuś 2®
„C o  to tak iego?” zaw o ła ł .  ifd

—  To czap la  k rzyczy ,  spoko jn ie  odpO” 
P a w e ł .  iXy

Czapla ,  p o w tó rz y ł  Kostuś...  A co 1 ^pi 
s z a łe m  w czora j  w ieczorem , d o d a ł  I>° ° ‘e 
milczeniu: m ożeś s ł y s z a ł .....

—  I  cóżeś s ły sza ł?
A o t  co s ły sza łem . W raca jąc

kan>i<r
y     a  ̂z (

nej G rzęd y  do S za sz k iu a ;  szed łem  z PoCZą2ie 
szczy n ą ,  a p o tem  ł ą c z k ą — wiesz, tam, f  
schodz i w wąwóz je s t  g łę b o k i  d ó ł ,  cały ,p 0' 
z a ro s ły ;  gdym  p rze ch o d z i ł  ko ło  tego  dołu- ^ {icv 
c z ę ło  ża ło śn ie  jęczyć: och!... och!... och! -■ ^  i 
wielki m nie  z d ją ł ,  późno  bowiem już b J ; , ’ czFJ 
g ło s  ta k i  j a k i ś  ża łosny ,  że z d a w a ło  się, **,, c8' 
w iek się rozp łacze . . .  Co ta k ie g o  mogło Dy kjfll»

—  W tym  dole, w z ap rz e sz ły m  roku, 
borow ego ra b u s ie  utopili ,  w t r ą c i ł  P a  web*- 
to  je g o ^ d u sz a  p ok u tu je .  ha ty®1

r

—  To też  j a  o tem  nie wiedzia łejn- że pic
dole  A k im a  utop iono: bo bym  się był _ 
p rz e s t ra s z y ł ;  d o d a ł  K ostuś ,  ro z tw o rzy w s2) 
i t a k  o g ro m n e  oczy. .

— S ą  podobno  ta k ie  m a lu tk ie  żabki, 
t a k  ża ło śn ie  ję c z ą ,  c ią g n ą ł  P a w e ł .  .

Ż abk i?  nie, to  nie żabki. . .  i a^ ie -ccbt e6 
(C zapla  znów z a k rz y c z a ł a  nad  rzeką-)
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ill Alei n CdeJ0Rki’ •iak,°. nauczyciel rysunków; — 
.^yuiuje a:„ Kuszewski; — 3) Numa Lepkow
1. ł 1/ c Z 2TV nu f r 11 o A \ Tr>». 17

uti
Sk'. 2 
uaUC/ Kt-akoL* S?  na " itarze; ~  4J Kań- 

m.AA • z’ ,syn j eS° niewidomy jest,,n malarz, <>ju uięm uuiilj 
11 Mass w domu niewidomych;— 5)

i Straciwszv NI a,'Sf awy.’ Pracował Jako szty- 
■ aWna fen  • zrok zyje przy dzieciach, cor- 

7) ^ ‘f P J a n is tk a ; -  6) ks. Ludwak Domań- 
■' 61 y Karczowski z Lubelskiego, za-

a ? Ł &
sfel

lOt̂ L ^Brykp 7 7 '  ^ arczowśki L Lubelskiego, za- 
811  si®. zm ieni koPe r t> k ieJy Pomysł uie81 <j zmienił 7  7 ,  , U1RU’ KUJU> pomysi uie 
, '  ^Uchak z r>, k S tabrykg ua wyroby werniksu; 
7 7 °  hand lu -V K ijow sk ie j ,  utrzymuje sie z dro- 
.^oastykj Dr* ^) Józef Alfons był nauczycielem 

J f  założył iL  UQiwersytecie wirgióskim, następ­
n i 6 został ,Zail  l,arowii dla Amerykanów, na- 
J  Józef Podhi'i i 0retK Języka francuzkiego; — 

wf n .^'varow gJf l ld  Polkowski znany ku­
lo POważai yck w kouis, posiada
feDacyC ? S  e w. “7 ś c l e  jako obywatel; — 12) 

u*s, syn jp„ V’ ,nzynier bardzo szanowany w St. 
7 7 >  w Gen,? abrykaiU ' a n>; -  13) Antoni Gło­
si.0^ 1' tzłonoi/S|ea- w Stailie Nowo-Yorckim, ad- 
0. ’’ Był sedyi„ lebrislatury; — 14) Paweł Sobolew­

sk ie  kA  .l,ok°ju w Illinois, pisze poezjecł„ 16 Jest 1,7 , UHUJU w tninois, pisze poezje. 
>  W"'otno\v 7 lariSeui P ro d u k tó w :-  i 5 ) Stani- 

8tan<e L n i« . z Sandomierskiego, urzędnik 
stann [ u ‘?y’ zigć ieS° Garliński Józel 

s/ł / .koil»Panip ’ ?dkry* miny srebrne, ufoi 
ość;-, je , A ,2 "Telkiemi nadziejami na przy- 

i»\Je oanczypj  ̂ f spar 'Tochman z Lubelskiego, zo- 
* ■ *  £ 2 .  przy kollegjum w Kentucky; 

^ o l , uski z Płockiego. (O. W.)

rmo-

k ° ś c io e  i  k l a s z t o r

ęi> « e f « r m ató w K a l i s z u .

j / 7 a k Otlowi ru f
lA ? 0Qsa VII pruif cki°mu d a ła 'p o czą tek  bulla 
. »«■ r. »\ „ . rmpfeza wydana d. 16 listopada

VVê  W łofA -i s‘t, on* najprzód w Hiszpanji,

C c^ h , c ł»  FraBCji’, nuta in  w r f  1 w innych krajach. Za Zy- 
ze Wa; w r. lego ! 621 Przybyli z Rzymu do Kra- 
i króla f 2 llstu|,ada vv Warszawie za [zesła ł ‘ komissje
Di« t°P0lska w & ,tw?rz4 2 kU3todje: 1) Wielko ■ • -

rwszpj kaoitni ^ azowmcką i Litewską, ale m 
2 S * » « m  ,i'L•  Zakliczynie „  1623 <1. 2:

kopolskiej, powstał konwent kks. Reformatów w r. 
163 i. W ty iii to roku Marcin Kowalski /.a łożył 
fundam enta na klasztor drewniany, a Anna Sul- 
mowska również w tym czasie własnym kosztem 
wystawiła kościół drewniany ua gruncie Dóbrca 
małego, le j fundacji reformatów sprzeciwiali sie 
B einaidyni i hranciszkani, którzy spalony swój 
klasztor restaurow ać zaczęli; reformaci przeto wy 
jednali sobie w d. 31 sierpnia 1631 r. Jan Wę 
żyk arcybiskup gnieźnieński, wydał w Łowiczu 
dyplom, dozwalający osiedlić się xx. Reformatom 
w Kaliszu, bez uszczerbku kościoła parafjalnego. 
W łat 21 później, król Jan Kazimierz d. 6 kwie­
tnia 1654 r. wydał w Warszawie przywilej, po­
twierdzający wspomnioną wyżej darowiznę gruntu, 
placu i ogrodu jw prost szpitala Ś. Trójcy leżące­
go), przez Jakóba Jaktorowskiego mieszczanina 
kaliskiego uczynioną, w celu wymurowania na nich 
kościoła i klasztoru. W tymże roku syndyk re­
formacki, S tanisław  k rauciszek Dobrosielski, na­
był od powyższego Jakóba Jaktorowskiego za 200 
czerwonych złotych (czyli rs. 180) część przyle­
głych Reformatom gruntów wraz z zabudowania­
mi. Akt^ ten zaroborowauo w grodzie kaliskim. 
W r, 1655 ksiądz Teodor Labiszyński gwai’djan 
ówczesny, na tyinże gruncie kazał w d. 20 maja 
kizyż postawić ale Jaktorow ski poburzany przez 
niechętnych reformatom, kanoników Regularnych, 
zaniósł w dniu 21 maja t. r. manifest do grodu 
kaliskiego, protestujący przeciw objęciu tych grun­
tów przez reformatów. Za staraniem  ich syndyka 
Lobrosielskiego, król Jan Kazimierz wydał w W ar­
szawie d. 13 lipca t. r. 1655 polecenie do miesz­
czan kaliskich, aby nie ważyli się przeszkadzać 
ks. reformatom w użj'waniu gruntów zakupionych 
przez nich od Jaktorowskiego. Mandat ten nie 
był zaraz wciągnięty, do ak t grodzkich kaliskich, 
z powodu wynikłej w r. 1655 wojny szwedzkiej- 
dopiero w r. 1658. Syndyk Dobrosielski to po­
lecenie królewskie w grodzie kaliskim zaaktyko- 
wał, domagając się od m agistratu, aby wprowadził 
Reformatów w posiadanie ich realności zniszczo­
nych przez szwedów. M agistrat odmówił uczy­
nienia zadość temu żądaniu; powtórnie więc uda­
no się z prośbą do króla, który na sprawdzenie 

do Kalisza. W czasie najścia

na
23

szwedów, gdy ci zniszczyli folwark Jaktorowskie­
go, z ktorego część należała do ks. reformatów, 
Wojciech Zajączek dobroczyńca konwentu, za złp. 
600 należne mu od Jaktorowskiego, nabył dla 
zgromadzenia resztę gruntów* i kontrakt ten

siB 7  2 uolai/A ZiUKiiczynie r. lozłl u. 23
p* kustocjje na- A  .I. w*ocków złożonej, zmieniali

^  ha ? rban reszts gruntów ; i “kontrak t ten
w Ka |r° Wincj e zamienił k u s to - ,w grodzie kaliskim d. 14 stycznia 1658 r. zaobla-
-  1Szu zalicznnvm i i • •• w  i tował. Mimo tego jednak podburzani mieszczanie 

'  -  20nym w ^dy  do prowincji Wiel- j niepokoUj ciągle własność reformató
Te

Ja,Vd!iacL archi^amei“ 0ŚCi. 7 yCZerpni§te sa z ksi?gi *zL  J^CeJ sie. Tui a1 w ^^asztorze xx. Reformatów
r.«P.r ° WaJzonn księg i k ron ikarsk ie  na ! J
p0 k *a8j to r a pi. o  (m iecen ia  W ład zy  ducho-

■»— 0 "-etorm ackich.
/w. w r.

u^uw oln ie '7   7/_____-______ ___
rzyęzy. zawotai Kostuś, jakby djabeł leśny
~~ ° ja b e ł leśn 

011 tylko

mieszczanie
  zesłano

więc powtórnie koinmissarzy królewskich, którzy 
w d. 9 maja 1658 r. rozpoczęli w Kaliszu swą 
czynność. Kiedy cała ta sprawa zaczęła się ko­
rzystnie przechylać na stronę zgromadzenia, mie­
szczanie appellując do sądu królewskiego w obro­

nie swej przedstawili: że Dobrzeć mały do miasta 
Kalisza należy^ a szczegółowi właściciele nie mo­
gą bez wiedzy m agistratu  sprzedawać gruntów 
posiadanych tylko prawem emfiteutycznem, bo 
tym sposobem reformaci mogliby cały Dobrzeć 
mały wykupić; przedstawiono dalej, że gdy z j e ­
dnej strony miasta są mury bernardynów, a z d ru ­
giej byłyby mury reformatów, miasto łatw o mo­
głoby być zdobytem przez nieprzyjaciela; nadto, 
ze z przedmieścia Wrocławskiego, tak  samo nie- 
miałoby miasto korzyści, jak  ich nie ma z przed­
mieścia Toruńskiego ( Warszawsko-Sta wiszyńskiego) 
gdzie są aż trzy klasztory w pobliżu siebie. Prosili 
więc mieszczanie o odroczenie sądu. Wszystkie te 
żądania pozostały bez skutku, bo kommisarze przy­
znali grunta reformatom, zastrzegając ciężary dla 
skarbui miasta przynależne, o ile będą udowodnione. 
Od wyroku tego zaappellowali mieszczanie do k ró ­
la, dozwolono im w tym celu tylko cztery tygodnie 
czasu. Do całej tej sprawy w mięszali się i 
janomcy regularni, w których imieniu ks S te ­
fan Damalewicz, przełożony konwentu la teraneń- 
czyKow, zaprotestow ał gruuta reform ackie, jako 
parafialną własność kanoników. (D. c. n.)

Przegląd polityczny.

y nie krzyczy, on niemy, w trą- 
w dłonie klaszcze i trzaska..

c i ł% ;
w:'  A czyś w. . tl.łonie klaszcze i trzaska....

Przerwał mi, 7  a ł le*nego ducha? urągli- 
• ~~~ Nie fnoś.

^Id2‘eć, ale Ł Vidzia*em, i Boże mnie broń go 
(lJ}as Jednego ch f°  w  dniach on
db Po lesie aCOł°Pka otumanił: wodził go, wo- 

ar>y.... Zaledw SZyStko * wci4ż w około jednej 
No, i fe t ° świcie dostał się do domu. 

— Widzi |  a
Pf/Bay’ wysoki tn m ł  Spetany j akby za drzewem, 
PiaJ? ksiSźycei £  ll°h było rozpoznać, jakby 

mruga.,, ® chował, i patrzy, patrzy, śle-

^ cu szyw sgy rnm-n^  Peo ’̂ L lekka zadrżaw szy i 
I d l i  c m0nauii;, tfiu!... 

zmnożył0!9 tp .p lugastw o na św iecie  się
ba-  N ie w v m v r Żył P aw ^  nie rozum ie.nl 6 

£ s z ,  w t r ą c i /1 A  1UU: bo i ak nsfyszy , to zo-

o ^  Patrz ZnÓW ^Uczenie.
isA8"! s>e n a ! ° ’i patrzcio na Boże gwiazdeczki,
■( : Pszczółkii w dzieclnny głosik Wacia: roją się
Pie.0(1 r°Poży,' onayr f l ,flł SW!ł śwież^ twarzyczkę 
hA ne 0C2 , 1 apł na ręku i podniósł swe
t,Vnnu-;śli w 'górę i ł  Wszyscy chłopcy oczy 

ywali, ® długo w niebo się wpa-

8‘° 7 r a > u sT a a zS;0^ ® ki uPr2ejmie Teoś, twoja 

tiąc Odrowa odpowiedział Wacio nieco szeple-

ZaPJtaj jej, dla czego uas uie odwiedzi?

Pa-

za-

za-

— Nie wiem.
— Mów je j, żeby do nas przychodziła
— Powiem.
— Powiedz, źe jej gościńca dam.
— A mnie dasz?

Dam i tobie.
Wacio westchnął.
— Nie, mnie nie potrzeba. Daj już  jej lepiej, 

ona taka dla mnie dobra.
I Wacio zuów położył główkę na ziemi, 

weł w stał i wziął pusty kociołek w rękę.
— Gdzie idziesz? zapytał go Teoś.
—  Do rzeki, wody nabrać, pić mi się 

chciało.
—  Psy się podniosły i poszły za nim.
— A ostrożnie, żebyś nie wpadł w rzekę! 

wołał za nim Ilja.
— Dla czego ma wpaść? odrzekł T e o ś ,-b ę ­

dzie ostrożny.
— Tak będzie ostrożny. Różnie bywa: nachyli 

się, zacznie czerpać wodę, a duch wodny uchwy­
ci go za rękę i pociągnie do siebie. — Potem 
powiedzą, że wpadł w wodę... A jakie tu wpadł?.. 
W trzcinę oto poszedł, dodał, przysłuchując się.

Trzcina, zapewne rozsuwana trzeszczała.
— Prawda to, zapytał Kostuś, że przygłupia 

Akuliua od tego czasu rozum straciła , kiedy 
w wodę wpadła?

— Od tego czasu... Jakaż to ona teraz. A 
mówią, że kiedyś to piękność była. Duch wodny 
ją zeszpecił. W idać, nie spodziewał się, że ją  
tak prędko z wody dobędą. Tak to on ją  tam 
u siebie na dnie zeszpecił. (Ja sam nieraz spo­
tykałem  tę Akulinę. Przykryta łachmanami, wy­
nędzniała, z czarną jak  węgiel twarzą, obłąka-

Mowy austrjackiego m inistra spraw zagran icz­
nych, hr. Andrassy, miane w delegacjach w Pesz­
cie, mają przywilej zwracania na się ogólnej uw a­
gi. Oświadczenie tego m inistra, że wojna nie jest 
prawdopodobną w blizkiej przyszłości, i że jeśli 
na przednim planie są pozory pokojowe, nie zna­
czy to jeszcze iż na drugim planie nie ma zaro ­
dów zawikłań, które polityka przezorna powin­
na brać w rachubę. -  Dziś mamy w „Jour- 
nixl des Dćbats obszerny artykuł, poświęcony 
piei wszej mowie hr. Andrassy, mianej w komisji 
budżetowej Delegacji austrjaćkfej, a wykazujący 
ważne stanowisko, jakie teraz w polityce europej­
skiej lnonarclija austrjacko-węgierska zajm uje.—

Staliśmy się silnymi—powiedział hr. A ndrassy— 
dla tego nasze stosunki z państwami zagraniczne- 

mi są wyborne.” W tych słowach austrjackiego 
minisli a „Jorual des Dćbats” widzi przewodnią 
mysi całej jego mowy, opartą ua prawdziwem p o ' 
łożeniu; w istocie bowiem, w miarę jak  A ustrja  
uorganizowała swoje armje, przyw racała równo­
wagę w budżecie i ład  w finansach; w miarę jak 
umacniała swoje instytucje wewnętrzne, polepsza­
ło się też jej położenie zagraniczne, i Prusy, Wło­
chy i Rossja zbliżały się ku niej, i przyjaźni jej 
poszukiwały. Tajemnicę tego polepszenia swoich 
stosunków zagranicznych, według „Journal des

nym wzrokiem i wiecznie wyszczerzonymi zębami, 
drepcze całemi godzinami na jednym miejscu 
gdzie bądź na drodze, mocno przycisnąwszy ko­
ściste ręce do piersi i zwolna przedeptując z no­
gi ua nogę, jak  dziki zwierz w klatce. Nic nie 
pojmuje co by jej tylko nie mówiono, i od czasu 
do czasu konwujsyjnie się śmieje.

— A mówią, dodał Kostuś, że Akulina dla 
tego w rzc-kę się rzuciła, źe ją  kochanek owiódł.

— Tak, dla tego.
--- A pam iętasz Wasilka? rzek ł smutnie Ko­

stuś.
— Jakiego Wasilka? zapytał Teoś.
— A tego, co utonął, odpowiedział Kostuś, 

w tej oto samej rzece. Jakiż to chłopiec byłl 
jakiż to chłopiec! Matka jego, Feoklista, bardzo 
go kochała. I jakby przeczuwała, że od wody 
zginie. Bywało, gdy Wasilek w lecie poszedł 
z nami do rzeczki kąpać się,— cała się zatrzęsła. 
Inne kobiety przechodzą obok z nieckami, jakby 
nic, a Feoklista postawi nieckę na ziemi i zacznie 
go wołać: „wróć się moje złotko! och, wróć się 
sokole!” I tak utonął, Bóg wie w jaki sposób. 
Bawił się na brzegu, a matka tuż przy him sia­
no grabiła; naraz słyszy, jakby kto pęcherze po 
wodzie puszczał, spojrzy, a tu już tylko czape­
czka Wasilka po wodzie pływa. I od tego czasu 
Feoklista nie przy zdrowyeh zmysłach, przyjdzie 
i chodzi w tem miejscu gdzie jej Wasilek utonął; 
chodzi, chodzi i zanuci piosenkę, p am ię tac ie /tę  
samą co to Wasilek zawsze śpiewał, a płacze, 
płacze gorzko, Bogu się skarży....

— Pawełek idzie, przerw ał Teoś.
Paweł zbliżył si(j do ognia z pełnym kocioł­

kiem w ręku. (Dalszy ciąg nastąpi).
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D ćbats,” sam hr. A ndrassy w ykazał wr n a s tęp u ją ­
cych słowach: „A u strja  uie może ju ż  i nie pow in­
na nowych s tr a t  te rry to rja ln y ch  ponosić... T rzeba, 
żeby obce m ocarstw a nabyły  przekonania , że 
A ustrja  może być sprzym ierzeńcem  użyteczuym  i 
pewnym , lub nieprzyjacielem  niebezpiecznym ; t r z e ­
ba żeby jej p rzym ierza poszukiw ano, a  je j nie- 
przy jaźn i się lękano. Dla dopięcia tego celu p ra ­
cujem y nad tern, żebyśm y się coraz silniejszym i 
staw ali; żeby zaś być silnym , trze b a  przedew szyst- 
kiem mieć zaufanie w swojej sile.”

Te m ęzkie i dum ne słow a, są zdaniem  dzienn ika 
paryzkiego niew ątpliwym  dowodem, że przy  całej 
swojej p rzy jaźn i dla nowego cesa rstw a niem ieckie­
go, A ustrja  ma politykę zupełnie n iezależną, z a ­
gran iczną zarówno ja k  w ew nętrzną, i że h r  An­
drassy  może być pewnym przym ierza n iem ieckie­
go, nie po trzebu jąc  być w czem kolw iek zależnym  
od ks. B ism arcka. (G. P.

O g ł o s z e n i a .

Komornik Trybunału Kaliskiego.

Zaw iadam ia publiczność że w dniu  6  (18) P a ­
ździern ika 1872 r. o godzinie 10-ćj z ran a  w ry n ­
ku m iasta  K alisza sp rzedane zo s tan ą  meble, sp rz ę ­
ty  pokojowe, w olant, żyto, i t  p.

(433) Wiktor Lipski.

Administracja dóbr Bełchatów
(gubern ja  i powiat P etrokow ski)

poszukuje ekonoma żonatego z pensją 1 0 0  
rub li rocznie i odpow iednią ordynacją do na ty ch ­
m iastow ego objęcia obow iązku. Z arazem  od 1 -go 
S tycznia ogrodnika k tó ry  by jednocześn ie 
w gospodarstw ie czynnym  być mógł.

R eflektanci, k tórzy  zn a ją  język  polski i niem iecki, 
zechcą się zgłosić osobiście do A dm in istra to ra  
Krolla, na fo lw arku Domiechowice pod B e łc h a ­
towem zam ieszkałego. (428— 3-2)

Fabryka machin M. Ostrowskiej 
w Kole

ma obecnie w zapasie i sp rzedaje  po n as tęp u ją  
cych cenach: M łockarn ie czterokonne średnie, ca. 
łożelazne, z m aneżam i trybow e, na wzór Januszki
ze Świdnicy po rs ....................................................... 300.
T akaż z m aneżem , p rzystaw ką, pasow a rs. . 330. 
P rzy rząd  do bukow ania koniczyny rs. . . 
Gniotowniki do słodu, z obłoczonem i walcami 18 
d ługiem i do konnego obro tu  po rs. . . .  116
G niotow niki do kartofli z obłoczonem i walcami 
18” średnicy do konnego ob ro tu  po rs. . . 136
M łynek W łocław ski do czyszczenia zboża, z 2-m a
arfam i rs ................................................................................26
A rfa s to jąca  bębenkow a rs .............................................14

W szelkie m achiny i narzędzia  rolnicze m o g Ł 
być b rane z mej fabryki za kredytem  Banku 
Polskiego. (434—8.1)

koczyk w arszaw skiej fabryki, uży 
w any o raz piauwagen fab ryk i zagran i 
ćznej nie nowy lecz w dobrym  stanie 

są  każdego czasu z wolnej ręk i do sprzedania, 
Bliższa wiadom ość w hotelu  berlińskim  w K aliszu 
u W -go, J . E . P e s z k e.

( 4 3 7 - 3 - 1 )

p. W dobrach  B rudzyń pom iędzy mia 
stem  Turkiem , a  K ołem  są do zbycia 
dw a m łode ogiery: kasztanow aty  i ka 

ry, dobrze w parze chodzą, najzupełn ie j spokoj 
ne; że pom ienione konie nie m ają żadnych wad 
w łaściciel zapew nia kupującego. (421— 6-4)

JFortepjan używany, dobrze u 
trzym yw any, je s t do sprzedania; bliższa 
wiadomość w ap tece A. Rzączyńskiego 
przy  ulicy W arszaw skiej. (431-3-2)

Ważna wiadomość dla 
pp. obywateli,

k tó rzy  posiadają łą k i, w ydające n ieporządane re ­
zu ltatu , o raz łą k i bagniste , nad to  pastw iska nie- 
użyteczue, z k tórych  m ożna przez założenie irry - 
gacyj doprow adzić, iż m orga w ydawać będzie 
zdrow ego i pięknego siana od 60 do 1 0 0  c e n tn a ­
rów, a to  zależyć będzie do ilości wody. Z czem 
się polecam  P P . przybyły  z Ks Poznańskiego, a 
posiadający św iadectw a zak ładanych  Irrygacyi 
w K rólestw ie. Po co ku tem u jest najw łaściw szym  
ad res R edakcji „K aliszan ina .”  ( 4 2 7 - 3 - 2 )

S przedaż baranów w zarodowej ow czarni 
Smiełów pod Żerkowem  w W. Ks. P oznań- 
skiem , nad g ran icą  K ró lestw a Polskiego, o pół m i­
li od P yzdr, a o 2  mile od Robakow a, rozpoczy 
na się dnia 1 0  p aździern ika r. b. (429-3-2)

Dr. medycyny Antoni Rymarkiewicz,
sta le  zam ieszkały  w m. K aliszu przy  placu kole- 
g ja ty , w dom u p. W ilczyńskiej JYfc 96, w prost po­
m nika, na 1 p ię trze , zajm uje się homeopa­
tią. —  C horych p rzy jm uje każdodzieunie do go 
dziuy 1 0  rano, a po po łudniu  od 2  do 5 .

(430-3-2)

Upoważniony przez W. A dam a W ęgier­
skiego, odbieram  każdodzienuie wyjąwszy 
niedziel, p rzez tegoż zakupione zbo> 

ze, za wydawaniem , przy każdym transpo rc ie , sznu ­
rowych kwitów , w nowo urządzonym  śpichlerzu 
W. Bilczyńskiego, po Czajczyńskich przy daw n ie j­
szym śpichlerzu Domu H andlow ego Jab ł..., Skup... 
i Rad..., ulica W rocław skie-P rzedm ieście 567. 
M ieszkam w domu W. M odrzejew skiego, n a  dru- 
giem p ię trze .—  Hf. Sczaniecki. (423-3-3 )

W dniu 27 w rześnia (4 październ ika) r. bież., 
zgubioną zo s ta ła  w ystosow ana do
konsystorza Ku- J t ' *  k J« * ja w sk o -K a lisk ie -  
go. Ł askaw y znalazca raczy zw rócić do redakcji 
K aliszanina, za stosownem  w ynagrodzeniem .

(438)

n

i pism per j odyczny0*1
K R A JO W Y C H  I ZAG RA NIC ZNYC H

przy księgarni i składzie nut muzyc^
HENRYKA HURTiG

w Kaliszu, ieó
przypom ina p renum era to rom , że czas zaUjoCho* 
na czwarty kwartał się zbliża, » „0go 
dzenie pism bez przerwy', zależy ed 
nadesłan ia  należności. " j.

N adm ienia zarazem , że p r z y j m u j ®  fn j l } ' 
sy na wszystkie pisma P erJ 
czne krajowe i zagranic*ne*

( 3 9 7 - 4 - 4 )

•iiMam honor zawiadom ić 
wną Publiczność m iasta  Kalisza, '  ^  
przybyłem  tu  w celu udzielania l0łc'  jo- 

cyi tańców salonowych oraz i solowy0*1’ 
m ach p ryw atnych  i pensjach.

W iadomość o zam ieszkaniu  mojem, 
m ożna w Redakcyi „K aliszan ina .”

Z uszanow aniem , Henryk jZ'
A rty sta  Balet. Teatr.(436)

Są do w ynajęcia każdego czasu

składy na zboże
i inne towary,

przy ulicy M arjańskiej pod M 71 w Hall3j „ 8, 
Bliższa w iadom ość w ekspedycji Kali32*

Kurs Giełdy W arszawskiej*
Dnia 8  października 1872 r.

Monety 1 papier;.

Pół-Im perjały r o s sy js k ie .......................
O bligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu 3erji I. za rsr. 100 

„ „ se r jil l .  100
„ now e 5%  z r. 1869. . . 

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
B ilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

» u . „ ,, 1866
Akcje Drogi Zel. W arsz.-W ied. za szt. 

„ „ W arsz.-Bydgoskiej .
Głów. Tow. Ros. D róg Z elaz .. 

„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol. 
Obligacje K olei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje K olei Zel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 ° /o  Listy Zastawne R ossyjskie . .

• Ś - Ś j  **ggl*
78 5

09

W artość kup. od L.Z. starych k. 117 $ 
„ „ nowych „ 147 ?
„ „ Likwidac. 141 J

W 1 e

Wykwalifikowany gorzelany
z chlubnem i św iadectw am i, poszukuje m iejsca. — 
Bliższą wiadomość osobistą  ja k  i p iśm ienną po- 
wziąść m ożna w ekspedycji K aliszanina pod l i te ­
ram i H. P. (400)

KOLCZYK
zło ty  podługow aty  w ysadzany g ranatam i, zgubio­
ny zos ta ł dnia 9 b. m. przechodząc p ark , ła s k a ­
wy znalazca raczy oddać do R edakcji K aliszan ina 
za w ynagrodzeniem . (4 3 9 )

Z aw iadam ia się niniejszem  W W . pan ów  m. K alisza i okolicy, iż ocwt
•szaws!de?^u  ̂dziecinnych, Jana Alwinger, przy ulicy P rzechodniej i W a r­
czan h i  ^  w K a h s m  Przyjm uję wszelkie obsta lunk i tak  z w ł „ s , .......................
czanycn, k tóre wykończam podług  najnowszych żu rna li 
nych; również posiadam  gotow e ubiory.

o tw orzoną zo s ta ła  pracownia.
ng

Przyjm uję wszelkie obsta lunki tak  z w łasnych m aterja łów , jak  i d o s ta r-
wszelkich wym agań, po cenach um iarkow a-

(410-10-4)

e k  s
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .......................
Petersburg: 100 rsr. krótki. . . 

u „ „ 3 m.
100

Dnia iO-go i 11-go październik*'

t c$:.Termometrs

W czoraj. 
Dziś . .

C iepł»  
z rana

9 
9

|fi
U

B a r o e t r
Wczoraj: I , ,
Dziś: j stała pogoda.

R edak to r, J . T a ń sk i. —  W d ru k a rn i W ydawcy, W. H indem itha . -  Za pozwoleniem  cenzury  miejscowej rządow ej.


